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pO B R O C Z Y N N O Ś Ć  PR Y W A T N A

W PARYŻU.

M iłosierdzie chrześciańskie rozwija się w Kościele katol. j 
każdego czasu i na każdem  m iejscu z taką nieprzepartą 
silą, a przedstaw ia się w tak  pięknym , porywającym  obrazie, 

;-że i ci, co są obcy duchowi tego Kościoła, niem ieją z po
dziwu w obec m ajestatu  tego obrazu i czołem przed nim  
biją. Że żywotny je s t ten  Kościół i z potęgą zawsze ró 
wnie świeżą rozwija siły swoje, że nigdy nie m dleje, nie 
zniechęca się w pracy i w dążnościach swoich m im o ty lu  
wśród św iata przeciwności, tego znów dowodem coraz to j 
nowsze z każdą prawie epoką się wznoszące insty tucye tego 
m iłosierdzia. To przyznają i przeciwnicy Kościoła, a każde 
świadectwo oddane żyw otności tej m yśli i pracy Kościoła, 
to jakby  odgłos wiecznie rozbrzmiewającego się w świeeie: , 
vicisti Galilee. Co chwila m oglibyśm y wskazywać na te 
tony szlachetniejsze, odzywające się w akordzie pieśni roz- < 
sza la le j, k tó ra  wydziera się dzisiaj z piersi stanowczych < 
Kościoła przeciwników; dla tego podnosim y na tein  m iejscu 
uwagi, które napisał pod w rażeniem  nędzy, przez serca 
chrześciańskie przytulonej, M axime du Camp, a które um ie
ści] niedawno tem u , w piśm ie R em ie des d e m  mondes.
Z pod jego piorą wyszły dwie rozprawy o w spieraniu ubo- j 
gich, praktykow anem  w P aryżu : jedna  o w spieraniu publi- 
eznem , z kasy państw a i m iasta ; d ruga o „bezim iennem “, 
jak  je  sam  nazyw a, pryw atnem  w spieraniu, ale oddawszy j 
hołd pierw szem u i uznawszy konieczną jego po trzebę, ho 
inaczej zginąłby P aryż w powodzi biedy, chorob, a może 
i rewolueyi, bije czołem przed drugiem  i nieskończenie
wyżej ponad pierwsze je  wynosi. Zajm ująca je st ta  druga
jego rozprawa, podaje wiele cennego m ateryału . przedstaw ia \ 
naukę C hrystusa o m iłosierdziu, praktykow aną w świeeie ' 
przez jego uczniów w imię jego, w idealnej anielskiej sza
cie, iście jak Anioła, co rozpostarł skrzydła ponad m iastem  j
tak  wielkiem z religii jak  J z bezbożności. W arto  wniknąć <
w obraz tu  rozwinięty, jeżeli nie już  dla tego tylko, że tak  
w spaniały je s t w zarysach swoich, to  z innego jeszcze 
względu. M axime du Cam p je s t, jak  sam  wyznaje, czło
wiekiem bez wiary. „Pragnę, mówi sam  n a  początku swej < 
rozpraw}7, bliżej objaśnić te  insty tucye bezimiennej dobro
czynności, te  dzieła pryw atnego m iłosierdzia, bez uprze- j 
dzenia, bez zam iaru  robienia propagandy.... nie jestem  ja  
jednym  z tych, których w iara poruszyła. N ie każdem u to . 
danem , aby był w ierzącym , ale każdego to obowiązkiem, j 
uby nie przeszkadzał wierze innych ludzi. Gdyby m nie kto 
zniew alał do tego, abym  szedł n a  Mszą, a  inny  m nie znów , 
°d tego odciągał, natenczas by łby m i i jeden i drugi 
w strętny... Insty tucye, o k tórych tu ta j mówić b ędę , będę 
studyow ał z szacunkiem , ale przedm iotowo; nie będę się i 
P ytał o ich w iarę, ale będę śledził ich czyny, a chwalić 1 
je  będę, jeżeli n a  pochwałę zasługują. J a  py tam  się tylko j

0 to, jak  się dobre spełnia i jakie dobre, i o nic więcej. 
Mówią, że miłosierdzie p łynie ze ślepej wiary, k tóra się opiera 
na pism ach, o których m niem ają, że są objawione, a w k tó 
rych  pełno jest błędów, i cóż to szkodzi? J a  się o to nie 
py tam ; ci, którzy w ierzą, są szczęśliwi; zazdroszczę im  
tego szezfścia. Jeżeli ich w iara je s t b łędem , natenczas 
uwielbiać jej nie przestanę dla tego, że skłania ich do tego, 
iżby nieszczęsnym  spieszyli z pom ocą, w nędzy przynosili 
ulgę a wt rozpaczających wlewali nadzieję. W iara nie je s t 
naukowo uzasadniona; tem ci lepiej, bo praw da naukowa 
z wczoraj jest dzisiaj błędem . E Ja u k a  nie przynosi pociechy, 
religia to je s t, k tóra pociesza. I Szydzić z B oga, zaprze
czać, że Bóg jest, to nie trudno; ale dziś już wychodzi to 
jakoś z mody. Nie trzeba nikogo się pytać, jakiem u Bogu 
służy, ale do jakich czynów go Bóg jego skłania. Jeżeli 
jego czyny są nienaganne, bezinteresownie i wzniosie, n a 
tenczas uchylam  czoła przed człowiekiem, a nie m yślę7-szy- 
dzić z niego dla jego wiary, zazdroszczę m u tego raczej." 
Biedny M axime du Cam p nie chce się przyznać do wiary 
w B oga, ale pisze o dobroczynności prywatnej z uw ielbie
niom, bo się zżym a n a  w spom nienie, że F ra n c ja  wypędza 
ze szkółj^sp ita l® lazaretów  onycb ludzi m iłosierdzia i bez
im iennej dobroczynności. Rozprawa to ze wszech m iar zaj
mująca, oddająca świadectwo wielkiej m yśli chrześciańskiego 
m iłosierdzia, a odsłaniająca ea lą  nędzę ludu  paryzkiego.
1 to nas spow odow ało, czem u otw ieram y dla niej łam y 
naszego p ism a, kiedy dla interesowmości swojej n a  wiele 
języków już przełożoną została; tern in teresow niejszą, że 
podyktowała ją  m yśl Kościołowi wcale nieżyczliwa, bo obca 
jego wierze i zasadom.

W  tym  P aryżu  ruchliwym , mówi autor, który zda się 
być dzisiaj bardziej aniżeli kiedybądź dawniej, bardziej ani
żeli za rządów Ludw ika F ilipa i drugiego cesarstwa, czarną 
plam ą na widowni św iata, w tym  P aryżu , w którym  wol
ności publiczne sta ją  się wyuzdaniem,, dokąd ludzie bogaci 
wszystkich krajów znoszą pieniądze swoje, w yuzdane n a 
m iętności, aby śm iać się tern  otwarciej z lekkomyślności 
francuzkiej, trzebaby  raz chociaż wynieść się z bulwarów, 
pól elizejskich, kaw iarni absyn tem  zatru tych , teatrów , i zaj
rzę®  do oddalonych przedm ieść i zaułków, zapukać do je 
dnego z onyeh domów trochę ponuro z zewnątrz w ygląda
jących, niem ych, jak  on dar w cichości podany. O każdej 
godzinie, we dnie i w nocy otwiera się tu  b ram a , bo go
ścinność czuwa a nie śpi. N a ścianie kury  ta rza  wisi krzyż, 
bo go polieya do dzisiaj jeszcze nie u sunęła ; w sypialniach 
łóżko do łóżka p rzysta je ; każdy kącik tu  zużyty, bo bez 
przestanku pukają tu  do b ram y i wołają o pomoc, a nikogo 
tu  nie odpychają. Z p raln i dym  się podnosi, w kuchni 
gwarno, w lazarecie jęki boleści, a  kiedy prom yk słońca 
się ukaże, idzie, kto m oże, do ogródka; wszystko pomyte, 
czyste, błyszczące i dla tego nie m a tu  epidemii. Z resztą 
cicho tu  i spokojnie; szelest zaledwie z zewnątrz tu  się 
przedziera. K ażdy tu  stoi i porusza się, gdzie m u się juN" 
doba; ale dla porządku w staw ają wszyscy, jedzą i iuą na
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spoczynek o pewnej godzinie. Czy mieszkańcy, tego domu 
ozują si^gszczgśliwymi, nie w iem ; ale są spokojni o p rzy 
szłość, ńo tu  nie wypychają nikogo, kogo raz jeden przy
tulili. I  k tsz  to ci m ieszkańcy? To ludzie, od których 

'odw raca się swawolna cywilizacya, bo czuje odrazę od nich. 
Łazarze to, którzy nie zm iękczyli serca złego bogacza. Są 
t$*scarcy, kaleki, n iesch ludni, k tórych  rodzina odepchnęła, 
a którzy nie mogli znaleźć przy tu łku  w publicznych m iej
scach Schronienia; nieszczęśni dotknięci chorobam i najstra- 
szniejszem i, które średnie wieki oznaczały im ien iem : „noli 
m e tangero .11 I  czemuż nie znaleźli ci nieszczęliwi przy
tu łku  i ^chronienia w BieStre i SalpetrierlJ? Bo jedno i 
drugie przepełnione; a nadto, m uszę to wyznać, bo dotknięci 
tem i nieszczęsnem i chorobami wiedzą, że nauka m a dla 
nich tylko lekarstw a, a religia słow a, które serca hartu ją  
a w dusze wlewają nadzieję. Prócz tego są tam  dzieci, 
trąd  cielesny, z m oralnej zrodzony zgnilizny, zebrane z gno
jowiska w ystępku i m oralnego zepsucia, trąd  moralny', k tóry  
daleko trudniej! wyleczyć, aniżeli fizyczny. Aby wyrwać te 
b iedne, m aleńkie isto ty  z nędzy, k tó ra  w objęciach swych 
je . ściska, uwolnić od zepsucia, które je  przeniknęło, do 
te g a lp o trz eb y  ognia miłości i m iłosierdzia, k t ó r y b y  nigdy 
nie wygasi. P atrzącem u  się na ludzi zajętych tą  mozolną 
pracą,- przychodzi na 'pam ięć ona bajka Syzyfa: widzi się 
w taczających kam ień dff g ó ry "  który zawsze z niój» spada.
A jednak nic, nic absolutnie nie odstręcza ich od tej pracy: 
i chociażby udało sio jednego tylko z tych  100 lub i 1000 
nieszczęśliwych uratować', już i w tenczas nie zm arniało n a 

s ie n ie  dobrej woli którzy się poddają tym  pracom
nieznanym  w starożytności, należą do zgrom adzeń religij
nych albo przyczepiają jsię do nich; suknie ich są z grubej 
m ateryi, głowa ogolona albo białym  czepkiem pokryta. Od
dając sie dziełom m iłosierdzia nie odryw ająsię od modlitwy; 
modlą się. za tych, k tórym  spieszą z pomocą, za tego, który 
obraża i prześladuje P w  człowieku widzą słabość fizyczną 
i m oralną, i jedną i d rugą obcięliby uleczyć. A ich imię? 
Oni nie m ają im ienia; ich im iona: to m a t  Józef, siostra s 
M agdalenaf; ponad nim rozpostarła skrzydła miłość czynna 
w uczynkach, co odłączyła ich z św iata, w którego progi * 
tylko w tenczas w stępują, kiedy cligą odszukać nieszczę
śliwych, spieszy ć im  z pomocą i wyżebrać dla nieb to, i 
( oby im  podać pragnę!' Celem ich życia jekt zaparch  
się srepjM  t r u B  i mozoły; nagrodą, k tó rą  odbierają na ulicy, 
jeśt szyderstwo uliczników; paszcza ateizm u zionie trucizną 
n a jte^ d o m y  przy tu łku  i schronienia. I  zkąd plynio ta  fa- S 
langa onyoh bohaterów  m iłosierdzia?? Zewsząd: z m iasta 
i g e  wsi; pomiędzy m ężam i widzę kapłanów, żołnierzy, wie- i 
śniaków i profesorów; pom iędzy kobietam i służebne dziew- j 
czyny, robotnice, córki z niższego i wyższego obywatelskiego 
stanu , córy szlacheckie, które może przypom inają sobie one i 
uroczystości ze św iata, wśród których jaśn ia ły  pierwej, za
nim  tu przyszły' zalewać karbolem  i zawięzywać ran y  głę- 
bokięs-1 ptffrć koszule tych zabrudzonych dzieci u licy ; n ie
jedną z n ich  m ógłbym  po im ieniu nazwać.

Siostro Maryo, ciebie w spom inam , kiedy przełożona 
w ym ien iłayń  nazwisko m oje, zadrzalaiS i spuściłaś głowę, 
jak gdyby zniknąć chciała pod tw ardą jej osłoną. Dziad i 
t\\ ój ze strony m atki, jenerał..., by ł blizldm m oim  krewnym; 
dzieckiem bawiłem  się często z m atką tw oją, bośm y byli 
prawic- rówieśnikam i. W idziałem  ciebie m aleńką i dorosłą j 
dzicwczyuą; czy przypom inasz !fobio, jakeś m i śpiewała pe
wnego wieczora „pożegnanie11 S chuberta?  M iałaś szyję, a- i 
będzią, n a  k tórą tak  chętnie patrzałem . Życie m iało dla < 
ciebie wiele uroku. K iedyś dorosła, powiedziano ci: „teraz 
czas, abyś za mąż wyszła11; a tyś odpowiedziała: S j f  będę 

t óblubienicą niebieską jttgpń który jest, i będę pielęgnow ała i 
jego chorych.11 Ł  ubrałaś się.'w  suknią z ciężkiej m ateryi, i 
, obcięłaś ja sn & w ło s twój, czy zb iela ł? N ie m ogłem  tego

dojrzeć —  i sta ła ś  się m atką tych , którzy jęczą. B ladość 
klasztoru  odbija się n a  twem  obliczu, które nic nie s tr a 
ciło z dziecięcej świeżości; ręka tw oja delikatna stw ardła, 
zm arszczyła się w skutek przew racania materaców, zawięzywa- 
n ia  ran  i przesm ukiw ania pereł kościanych różańca. N ieszczę
śliwi spoglądają n a  cię z miłością, ilekroć przechodząc przez 
syp ia ln ię , zam ieniasz z niem i dźwięczne tw e słowa. D o 
strzeg łem  czegoś, co dla m nie je s t niespodzianką. K iedyś 
m łoda jeszcze b y ła  u m atki swej w dom u, który do w iel
kiego przylega ogrodu, byłaś sm utna i do m arzeń skłonna, 
jak gdyby znużenie było cię przygnębiało; kiedym  cię ujrzał 
znów po la tach  dw udziestu n a  sali chorych, w idziałem  cię 
wesołą, sw obodną, do śm iechu skłonną i tak  chę tną do 
przyniesienia ulgi chorym . Czy tam  m ieszka wesele, gdzie 
ty  jesteś ? Siostro Maryo, kuzynko i siostro, ty  nigdy tego 
czytać nie będziesz, dla tego mogę to powiedzieć: tyś 
święta.

Czy dusza P aryża schroniła się do tych domów? W ie
rzy łem  tem u  czasem : dusza dobrotliw a, łaskaw a, dążąca 
do doskonałości, której też dostępuje, bo jej się udało  oder
wać 'się od P aryża  zmysłowego. Jakaż to pociecha wiedzieć, 
że, podczas gdy w yuzdana nam iętność paryzka szaleje w 
tańcu , m iłość litościwa, biednie ubrana z o tw artą ręką 

* czuwa, m odli się, mozoli i jaśnieje zawieszona ponad g łu p 
stw am i iiaszfini jak  la ta rn ia  nad przepaścią. Domów, w k tó 
rych  ze znojem pracują nad zbawieniem  duszy i z gościn
nością. przyjm ują opuszczonych, które może w iara tylko 
podtrzym uje, je s t wiele w P ary żu , bo tam  wi(gęj zejisucia 
jak gdziebądź indziej, nędzy i niedoli, i więcej potrzeba po
mocy. N iepodobna m i przejść wszystkich tych  domów bło
gosławionych, w których bram y nie puka się darem nie; kilka 
tylko w yszukam , które za wzór służyć mogą. Opowiem, 
jak  powstały, dla jakich nieszczęśliwych stoją otworem, ja -  
kiemi środkam i s i ę . posługują w spełnianiu  powołania, a 
z dyskreeyą odpowiednią tem u przedm iotowi, przedstaw ię 
przykre często, często odpychające trudy  i mozoły, przez 
jakie przebijać się m uszą, aby m ogły istuieć i działać zba
wiennie. N asam przód zaś będę m ówił o S iostrach pielę
gnujących chorych.

1. W  S a i n t -  S e r  v a n.
Któż nie przyponfljia sobie onego podobieństwa o ziar

nie gorczycznom , któro tak  m aleńkie wrzucono w ziemię, 
że ledwie dostrzedz go m ożna, a z którego rozw inęła rsię 
bu jna roślina, że p taki niebieskie m ogły spocząć pod jej 
cieniem. Tem u podobieństwu odpowiada dzieło S ióstr pie
lęgnujących chorych, tak nieznaczne zrazu, żeby się na nie 
rum ienić m ożna, a które potem  rozwija się w publiczny 
zakład dobroczynności. Powstało ono w okolicy, w której 
ludzie przywykł1 walczyć z żywiołam i, a w które często 
wkracza nieszczęście. Ja k  drzewo zbawienne wyrosło ono 
w m ałój mieścinie S a ln t-S e n a n , siostrzycy m ieściny S ain t- 
M alo; oba m iasta  stykają się; pomiędzy dom am i jednego 
a robram i drugiego rozciąga się kanał handlowy, gdzie Clia- 
teaubriand  z przyjacielem  swoim Gesrie! swoje orgie święcili. 
Morze tu  n a  brzegu jest niebezpieczno, głębokie, poprze- 
rzynane skałam i, kapryśne i s tra szn e , ho tu  się rozbijają 
okręty.

P a trząc  tu  n a  ubiór kobiet, widzi się, jak  straszne je st 
morze: suknia, płaszcz i kapelusz są z czarnej wełny; w dniu  
roboczym i św iątecznym  ubiór je s t żałobny, jakby  morze 
do tego zniewalało, bezustannie przym naża ono wdów i sie
ró t; napis um ieszczony na wieży w Saint-M alo: „niech na 
to szemrze jak  kto chce, tak  m nie się podoba11, z d a je 'ś ię  
być wTÓżbą tego. P ochłan ia ono majtków, których nigdy 
nie wrydaje, łam ie  sta tk i, nędzy p rzym naża ; pochłaniając 
ojców rodzin, wskazuje dzieci n a  głód i starcom  wciska kij 
żebraczy w rękę. Dwa razy w życiu, dzieckiem i m ło
dzieńcem zwiedziłem S a in t-S e n a n ; n a  każdym  rogu ulicy
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widziałem żebraka, który różaniec odmawiał i o litość że
brał.

N ędza wywołuje politowanie, to praw da, ależ najczę- 
śćjjśj ci m niem ają, że spełnili obowiązek, którzy jak ą  taką 
ja łm użnę wcisnęli w rękę, którą do nich wyciągnięto. P ra 
wdziwa zaś litość je s t rzadka, to je s t litość, która tw arda dla 
siebie, s ta ra  się z u a w ć  prawdziwą drogę i chce rzeczywiście 
dobrze czynić. D ać, nie w ystarcza; trzeba się ćwiczyć, 
aby zdobyć sztukę wcale nie łatw ą, dania dobrze; zakazuje 
ona przytulać żebraków' z rzem iosła, zam iast rzeczywiście 
nieszczęśliwych. Mużeby trzeba sam em u poznać nędzę, aby 
zrozumieć sztukę dobroczynności, wżyć się sam em u w t a 
jem nice, jak osłodzić fizyczne cierpienie, ubóstwo, i zrzu
cić jarzmo m oralne, usunąć hańbę żebractwa; tak wykony
wali większą część uczynków miłości ludzie, nad  których ko
lebką unosiła się postać nędzy, a m niem am , źe przy ich 
spełnieniu nie m a mowy o obawie przed jakąkolwiek ofiarą, 
ilekroć chodzi o to, aby nędzy ulżyć. W  ogóle biedni bie
dnym  w pomoc przychodzą. 1 nie sam a wola to wykonuje; 
są oni tylko narzędziam i, po za któnemi i obok których 
stoi s iła , która niemi kieruje, k tóra dobre kocha, a kiero
w ana rozum em  sam a w sobie znajdu jeE w iatło  m oralne, n a 
dające tym  czynom miłości trw a ty charakter. Te warunki 
znalazły się zespolone onego dn ia , kiedy powstało dzieło 
S ióstr p ielęgnujących starców i nędzarzy. D ostało ono ró 
wnocześnie, że tak  powiem, duszę i ciało, i ztąd powstało 
dzieło o nadzwyczajnej sile żywotnej. Dwie m łode robo
tnice i s ta ra  służąca doznały zachęty do tego od skromnego 
kapłana i wrzniosły zakład dobroczynności największy, jaki 
istnieje. N ajprzód opowiem o dziewczynie, czegom się do
wiedział przez akadem ią francuzką, k tó ra  nagrodziła dobro
czynną jej ofiarność.

Im ię  jej Jo an n a  Ju g a n , urodziła się 28 października 
1792 r. w C ancale, na brzegu m orskim , gdzie morze dla 
płaszczyzn, rozciągających się^aż do Saint-M ichel, je s t nie- > 
pewne. Rodzina jej była liczna; był to czas wojny, blo
kady, więc u trzym anie było bardzo u trudn ione; szukano 
ostrzyg i łososi, uprawiano piasek nadbrzeżny, aby życie 
u trzym ać, ale chleba było m ało a w chatach  żywiono się j 

korzeniami. W idziałem  to jeszcze w r. 1847 w Plongotf, 
*7adzie jeszcze n ik t bez obawy i szkody nie żeglował.11 
Jo a n n a  Ju g a n  była wzrostem wysoka, chuda, n iezgrabna ’ 
w ruchach , JfiE sfim ęz |ieg o  w ejrzenia, nic lubiła robót w 
ogrodzie; zbierała muszle, przędła konopie-, ale za to ledwie > 
suchy chleb jad ła . W  r. 1817 m ając la t 25, postanowiła 
'■piiśció rodzinę i poszukać sobie służby; w drew nianych 
trzewikach n a  n o g ac h , z m ałym  tłom oczkiem  w rękach, , 
z różańcem  w kieszeni ; ze sm utkiem  w sercu poszła do 

tś a in t-S e rv a n . W  LTlle-et-YiHainc płacono m aleńką za
słu g ę ; n a  W ielkanoc ośm naście franków to było wszystko, 
a czasem tylko darowało m iłosierne państwo n a  M. B. Grom- j 
niezną parę trzewików. Joanna  w net znalazła miejsce, słu- ' 
żyła w kilku domach, aż wreszcie przy ję łajsłużbę u pewnej 
starej pan i, k tóra się bardzo zajm owała biednym i i wiele , 
świadczyła im  m iłosierdzia. T u  przeszła sz k o łę 'm iło sie r
nych uczynków, a u łożyła sobie 600 franków. K iedy jej < 
Pani um arła , w ynajęła sobie chałupkę n a  przedm ieściu Saint- 
Servan i chodziła do pracy. Zim a 1839 roku była groźna; , 
nie było chloba, biedy bardzo wiele, a w mieście nie było 
ani śp ita la  ani żadnego przy tu łku  dla biednych i starców. ' 
Zdarzyło się , że peunej biednej staruszce um arła  siostra, 
k tó ra  żebrała  dla niej chleba nad  brzegiem  morza. Noc j 
ciem na zalegała biednej powieki; sam a iść nigdzie nie mo
g ła  po kawałek chleba, i tak leżała biedna opuszczona w Jo- 
bowej prawdziwie nęuzy. Zwrócił n a  nią uw agą Joann ie  j 
niłody kap łan , a ta  pobiegła n atychm iast do opuszczonej, 
przeniosła jej łóżko do swego dum ku i postaw iła obok swego > 
łóżka, i szepnęła jej do ucha z m iłością: „odtąd będziesz j

f mi m atką.11 Aby b ied n e j'  Ćbleba nie załniąklo, pracowała 
odtąd Jo a n n a  ig łą  po kilka godzin więcwj w nocy. N ie- 

| długo potem  trzecie Io |ko jeszcze stanęło w skromnej izdemfe. 
bo Izabela Q uern zasłabła, że nie m ogła stawać" nad brze
giem m orza ijrijki po ja łm użnę wyciągać.* Joanna  m usiała 

[ odtąd pracować w sieni, bo w pom ieszkaniu m iejsca dla 
niej nie było; ale niedługo po tem , ufna w pomoc Bożą, 
najęła  sobie dom większy i tam  dotąd z towarzyszkam i 
s i9  przeniosła Było to dnia 1 pdźcłzierirka 1841 roku,

! a  1 listopada m ia ła  już u siebie dwadzieścia starych  opu- 
i szczonych kobiet. Długo w noc pracow ała, aby chleba 

przysporzyć, zaoszczędzone franki sypteoząszly, sprzęgała 
już niejedną cenną pam iątkę z dawnejszycb czasów, aż 

i wreszcie i jej i towarzyszkom poczęła gromić nędza. M łody 
kap łan  zwrócił bezradnej uwagę na to, że przytulono przez 
nią isto ty  żyły z pnbhgm egó m iłosierdzia, że więc do ib g o  
m iłosierdzia zapukachy trzeba; dla tego postanow iła Joanna  

| stgłć się żebraczką dla żebraćzck i zapukać do serc dotych
czasowych ich dobroczyńców W ciemnej grubćj sukni, 
w b ia łym  karbow anym  czeipWżku, z kószykithn na re fu  
wyszła do m iabta, aby pukać do drzwi i żebrać d la  bie
dnych, a zabierała wszystko, co spotkała: i skórki od rolileba,1' 
i sta re trzew iki, suknie podarte , bo z wszystkiego um iała 
zrobić użytek dla m ieszkanek swoich.

M ieszkańcy Sam t-Seiw an i Saint-M alo zwrócili wnet 
na to uwagę, zakupili i dtffowali jej' dom obszerny, w któ- 

> rym  m ogła pomiesęftć swych biednych, pod w arunkiem , żeby 
icli liczby nie zwiększała. W  przeciągu jednak dwóch la t 
przybyło jej 45 biednych. Joanna  już teraz i sam a wy
szukiwała chorych i starców.

W  Sam tfSeryan żył m ajtek S e t n i ,  sparaliżowany, w 
największej nędzy, bo w lochu ciem nym  na zgniłej słomie, 
głowę opierał n a  k am ien iu , starem  p łótnem  żaglowem sio 
okrywał, a karm ił się cblebeni suchym , którym  się z nim  
d z ie łiii  żebracy. W ystukała  go Jo a n n a , obm yła, ubrała, 
zaniósł™ do łóżka i nakarm iła  a potem czyniła wyrzTity, że 
jej o biedzie swojej nic powiedzieć nie kazał. Razu pewnego 
dziewczyna zepsuta i niem oralna, (Córka lrfąjtka (|qlineta, przy
niosła jój owdowiałą m atkę s ta rą , schorzałą, której noga 
gniła, na plecach przed dom i zrzuciła pod drzwiami Jo an n a  
podniosła ją  z jfadośc ią  i przyjęła do domu. Spotluiwszy 
innym  razem  dziewczę pięcioletnio okryte w rzodam i, jak 
rękę wyciągało po kawałdk ehlebfi i dowiedziawszy się od 
niego, że się n ik t o nie nie troszczy, przytuliła je do siebie? 
zaniosła do dom u i co tchu wybiegła, ab y  użebnw  coś dla 
dziecka.

Miejscowy pasterz dusz, burm istrz i rada m iejska ż e 
brali szczegóły te£o życia ty le czynnego w miłosierdziu, 
napisali m cinoryal i posiali go do akadem ii francuzkraj. 
K om isja  w ybrana do rozdzielania t. zw. nagród cnoty, prze
znaczyła Joann ie  3000 franków, a  akadem ia zatw ierdziła 
ro publiczne uznanie m iłosierdzia. WręCzyl j'ó; jej podpre- 
fekt w Saint-M alo: Jo an n a  nie posiadała się z radości, a 
m yślą nie um ia ła  naw et objąć liczby tych b iednych, kto-' 
rycb teraz wcsprzećSby chciała.

W szystko, cośmy dotąd o zacnej tej d i® y  wypowie
dzieli, je s t wyjęte z ak t akadem ii francuzkiój, opatrzonych 
w objaśnienia i uw ierzytelnionych. P raca , którą tu  podjęła, 
by ła olbrzym ia i przechodziła znacznie jej s iły  był to ciężar 
na jedne ram iona za wielki- ale Bóg zasłał jej pomoc. 
Zaraz z początku przyłączyła się do niej sześćdziesięcioletnia 
służąca F anchon Aubert, k tóra grosz zaoszczędzony zlozyla 
w rę'e.ę Joanny, zniosła do niej biedne swj  ̂ sprzęty i po
ściel, i pom agała jej w pracy. Tak więc" -powstał in s ty tu t 
m iłosierdzia, którego duszą by ła Jo a n n a , n a  kierowniczki 
zesłał jej Bóg dwa pobożna dziewczęta: W irginią Tre-daniel, 
w zakonie nazw aną Maiywą Teresą, i M. K atarźłjuięjjJainet, 
noszącą imię zakonne M aryi A ugustyny. P ierw sza um arła,
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druga m a la t 63 i je s t jeneralną  przełożoną S ióstr zakon- i 
nych. D ruga odznaczała się w świecie przedziw ną łago- j 
dnością; D yaną efezką nazywano ją  w świecie dla cudnej j 
urody. Z teuii p rzym iotam i zanurzyła się ca ła  w nędzy 
i niedoli ludzkiej, jak  inni rzucają się w objęcia bogactw 
i rozkoszy. K ochała biednych i nieszczęśliwych dla tego, ; 
że jej Bóg był biedny i nieszczęśliwy i że nie znalazł ka- 
m ie n ia , n a  k tórym by by ł złożył głowę; w nieszczęśliwych i 
widziała obraz swego Zbawiciela. Obie zaprowadziły w net 
lak' nieznacznie, że Jo a n n a  tego nie spostrzegła, pewną ro- j 
gulę zakonną i podzieliły dzień pomiędzy pracę i m odlitwę; j 
tak że każda m inu ta  m iała przeznaczenie swoje. W szystkie 
cztery s ta ły  na jeden rozkaz gotowe, jednem u poddały wolę 
swoją, a tym  jednym  by ł oblubieniec niebieski, Jezus. Ze
s ła ł 011 im  doradzcę i m istrza w osobie m łodziutkiego ka
p ła n a , Le P ailleu r* ), k tóry  z Saint-M alo pochodził; gw ał
towny, porywczy, ale silny wolą, jak  Brotończyk, odznaczał 
się dziwną słodyczą serca. Z razu nie zdawał 011 się zakre
ślać swej pracy zbyt wielkich rozmiarów, nie przejrzał w 
duchu wielkości dzieła, bo chodziło m u tylko o obronę sta 
rości przed żebractwem  i w ałęsaniem  się. On ożywiał 
Joannę  tą  m yślą , aby o ju tro  się nie troszczyła, choćby 
i tysiące starców była pod dach zbierała; codzień kazał jej 
żebrać i ręce za innych i dla innych do serc litościwych ' 
wyciągać. I  tysiące biednych starców, k tórzyby bez niej j 
byli m arn ieli w ciem nych lochach albo pod sto lam i roz- 
pajających szynkarzy, um ieszczała ona skutkiem  tej zachęty 
pod dachem  swoim, karm iła  i ubierała.

K ap łan  ten  m iał w ielką w iarę, nietylko w Boga ale ’< 
i w ludzi. Zawsze tylko żądał i zawsze odbierał. W tern 
cud spoczywa; m an n a , co karm i głodnych zbłąkanych na 
puszczy żywota, nie spada z nieba, lecz z rąk  ludzkich, a 
z wiary w ludzkość, w niewyczerpaną jej litość i m iłosier- j  
dzie spłynęło to, że ty lu  nieszczęśliwym m ógł z pomocą 
pospieszyć. J a  m yślę , ale nie wiem , że ks. Le Pailleur 
częste m usia ł staczać walki z przełożonym i swymi, których 
p rzerażał śm iałością swoją i tą  pewnością codo  ju tra , której 
ani trudności ani to, coby zdrowy ludzki rozum  przewidział, 
nie obalą. D usza biednego kapelana widocznie m iała skrzy
dła, wyżej ona się wzbiła aniżeli m ądrość ludzka. Ks. Le 
P ailleu r żyje jeszcze; nie znam  go, alem  widział portre t 
jego. Szczególniejsza życzliwość przebija się z ócz jego, 
z ust; jego czoło zdradza inteligencyą; spokój rozlany na jego 
obliczu. W idać tam  ciągły spokój ale i stanowczość, jak 
gdyby u m ia ł każdej chwili się nagiąć, ale n igdy nie stracić  
przytom ności um ysłu  i rozwagi.

Ks. Le P ailleu r był więcej aniżeli duszą przedsięwzięcia, 
co było dopiero w zaw iązku; sam  żył biednie, ho chleba 
potrzebowali schorzali, rzadko ub iera ł się w nowe suknie, 
a pościł więcej jak  Kościół żąda. K iedy trzeba się było 
przenieść do nowego dom u, potrzeba było pieniędzy, a na 
pokrycie potrzeb nie w ystarczały oszczędności Paneli on A ubert; 
ksiądz sprzedał zloty zegarek, kielich i srebrne a m p u łk i ,  
które były pam iątką pierwszej jego Mszy św. i kupił za to 
m aterace dla biednych. Cztery pomocnice jego nie jada ły  
też już teraz do syta i nieraz k ład ły  się g łodne do łóżka. 
Żartow ały sobie jednego wieczora z tego, że 100 gram ów 
chleba znalazły w swym dom u, kiedy chorzy i starzy  na
syceni w łóżkach spoczęli; aż tu  zapukał ktoś do drzwi i 
przyniósł z probostw a sporo chleba i żywności. Tym  ra 
zem nie poszły spać głodne.

Dom  cały był przepełniony cierpiącym i; biedne dziew
czyny sypiały, gdzie mngły: na poddaszu, w sieni, na górze.
1 dla nieszczęśliwych zabrakło m iejsca. Trzcbaby budować,

*) O k s. Le PuilleiYr, obchod.zącym w roku bież. 501oiin jubileusz 
kapłański, jako też o K ongregacji przez niego stworzonej, wspomina
liśmy w tłoczniku V II s tr . 215.

:

rozszerzyć, pom yślały sobie biedne, ale zkąd wziąść pie
niędzy? W  kasie było 50 centim ów ; w ięc sam e zaczęły 
kopać ziemię pod fundam enta i szukać kam ieni. Bot sp ły
wał biednym  z czoła i d la tego robotnicy z S a in t-S e r ra n  
wzięli im  rydle z ręki, ktoś inny dostarczył lu rm anek , inn i 
dali pieniędzy i tak w net s tan ą ł dom nowy, który 40 łóżek 
w sobie pomieścił.

Ks. Le P ailleu r ograniczył tu  miłosierdzie n a  biednych 
starców. Pierwsze siostry przyjm owały wszystkich cierpią
cych: dzieci opuszczone, chorowite sieroty i biednych s ta r
ców. Ks. Le P ailleur zakreślił granice tem u m iłosierdziu, 
bo ograniczył je na pomoc dla starców . Może jako uczeń 
i k leryk spotykał nieraz na swoich przechadzkach odartych 
starców, którzy pijani i żebrzący, z wyrazem nędzoty mo
ralnej i um ysłowej na twarzy, przedstaw iali obraz nikczem- 
ności i może żal m u było, że ani starości uczcić nie może. 
W idziałem  ja to sam  w r. 1847 w B retan ii, k tórą pieszo 
w tenczas przeszedłem : żebractwo było wówczas prawdziwą 
p la g ą , a żebrak był zawsze pijany. N ieraz m nie tam  z 
F laubertem  całe bandy tych ludzi obiegały, a żadna j a ł 
m użna nie m ogła ich zadowolnić. W  M orbihand i B aud 
m usieli nas żandarm i osłaniać przed tą  plagą. To m iał 
zapewnie n a  oku ks. Le P ailleur, kiedy jako człowiek m i
łosierdziem  został wzruszony a jako kapłan odrazę poczuł 
w obec takiego upadku ; rozum i dobroć wskazały na to 
z pew nością, że często trzeba n a  ciało zwrócić uwagę, 
kiedy się duszę chce uleczyć. W tenczas też niezawodnie 
powziął tę m yśl szlachetną, z której ty le  pięknych czynów 
wykwitnąć miało, a k tórą z takiem  zaparciem  się siebie 
urzeczywistniały biedne dziewczęta w S ain t-S erran . Zakład 
doznawał coraz większego poparcia; młode kobiety i robo
tn icy  przychodzili prosić o pracę; liczba żebrzących d la tych 
biednych w zrastała równocześnie z liczbą biednych. Nie 
sam o jednak Saint-Servan m iało biednych. Ks. Le Pailleur 
przypom niał sobie o podobnej biedzie w R ennes, gdzie od- 

! był s tu d y a  teologiczne. P osła ł tam dotąd  M aryą A ugustynę, 
j k tórą nazywano już w tenczas dobrą m a tk ą , a która zajęła 

się odrazu wyszukiwaniem biednych, na k tórych  tam  nie 
> zbywało. N a przedm ieściu, gdzie było więcej szynkowui 
| aniżeli domów przyzwoitych, w ynajęła sobie m ieszkanie, coś 
- w rodzaju szopy, k tóra w net zapełn iła  się starem  i kobie- 
S tam i. P rzyszło i więcej sióstr z Sain t-S ervanJ zakład do- 
1 znał m iłego przyjęcia i ja łm użny w pływ ały dość obficie, 

tak że m ożna go było w net przenieść n a  ulicę więcej spo- 
S kujną. Do przeniesienia zakładu zgłosili się żołnierze, pi- 
! jacy, którzy w tej części m iasta  najchętniej przebywali,
| przenosili m aterace , łóżka, sprzęty, kuchnią, stare kobiety,
1 a niejeden z n ich  wcisnął jeszcze siostrze grosz w rękę na 
: przepicie już przeznaczony.

M ary a A ugustyna urządziwszy dom w R ennes, udała 
się do D inan, dokąd sprowadził ją bu rm istrz  w spekulacyi,

| aby m u bezpłatnie śp ital urządziła. M iasto jednakże od
stąpiło jej dom bezp ła tn ie ; a było nim  stare więzienie, 
z którern siostry m iały  wiele trudności, bo było strasznie 

; wilgotne i niezdrowe. W  najlepszym  tedy lokalu um ieściły 
starców, a gorszy przeznaczyły dla siebie, lepszych czasów 
czekając, które też później rzeczywiście nadeszły, kiedy z bo
gatych ja lm użn  s tan ą ł dom inny.

Ludzie, którzy podnieceni gorliwością religijną i wiarą 
i oświeceni poświęcają się cali dobrym  uczynkom , nie tro- 
j szcząc się o to, czy im się uda, wierzą, kiedy im się uda,
| że O patrzność czuwa nad n im i, kieruje nim i i sam a koro

nuje dzieło. Z tego śm iaćby się m ożna, ale m ając na 
| względzie przysłow ie: pomóż sobie, a Bóg ci dopomoże, 
| m usim y przyznać, że się to dosłownie spełniło  na naszych 
j siostrach. Tuby się wszystko mogło ciulem wydawać, gdy

byśm y nie wiedzieli, czego może dokonać uczucie podniosłe, 
i w sparte wolą nieznużoną. Bila idei kierującej jest wieprze-
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parta, jeżeli zwrócona ku dobrem u nie troszczy się o ludzki 
obyczaj, ani o mowę ludzką. Jed en  fak t tylko niech mi 
wolno będzie przytoczyć z rozlicznych, jakie m ógłbym  przed
stawić z historyi pow stania domów tych  sióstr, które lepsze 
ponad wszelkie przedstaw ienie dadzą pojęcie o wierze, jaka 
ożywiała w y b ra n y  te  i skrom ne istoty. W r. 1849 był 
ks. Le P ailleu r razem  z m atką M aryą T eresą (W irginią 
Tredaniel), pierwszą pom ocnicą jenerałnej przełożonej w Nan 
tes, gdzie chodziło o założenie przytułku dła starców . K a
p itu ła , nie wiem dla jakich powodów, zwłóczyła wydanćeV 
pozwolenia na wzniesienie tego domu. S tolica zaś biskupia 

J jy la  wtenczas opróżniona. Czas uchodził, ks. Le P ailleu r 
nie m ógł czekać; dal więc M. M aryi Teresie 20 franków 
i odezwał się do niej: „kochane dziecko moje, za trzy m ie
siące wrócę znów7 a pragnę w tenczas widzieć wielu starców 
w około ciebie zeb ranych .|J  W dwadzieścia dni potem  n a
deszło pozwolenie; M ary a Teresa m iała tylko jeszcze 4 fr. 
przy sobie, ale z nadzieją przystąpiła do dzielą. W  trzy  
m iesiące potem  zjawił się ks. Le P ailleu r i znalazł 40 sta r
ców przy M aryi Teresie. Całem  powinszowaniem kapłana 
by ly  ;tylko słowa: .„trzeba pracować dalej.‘‘

Jo an n a  Ju g an , pierwsza żebraczka, um arła  29 sierpnia 
1879 r.; po pierwszej chorej cały legion nieszczęśliwych 
przy tu liła  do serca; ks. Le Pailleur, dziś starzec, ale zawsze 
jeszcze kierownik dzieła, z wdzięcznością zapewnie wspomina 
dziś jeszcze schronienie w Saint-Servun, z którego tyle wy
szło zakładów7. M łody kapłan, dwie biedne kobiety: służąca 
i s ta ra  kobieta na czele insty tucy i; któżby jej przyszłość 
rokow ał? A jednak przed trzem a la ty  m iała ta  insty tucya 
nowieyat, w którym  uczą kandydatki obchodzić::się ze s ta r 

c a m i i kalekam i, 217 domów z 25,000 nieszczęśliwych i 
3400 s ióstr: to widowisko podziwu i uwielbienia godne!

(Dokoiipzenio nastąpi.)

Kwestyc teologiczne.
O S ym onii p rzy  staraniu się o benefieya. Ksiądz 

pewien udziela dzieciom patrona tej parafii, w której jako 
w ikaryusz je s t ustanow iony, różne le k c je , w nadziei, że 
w przyszłości za tę  przysługę o trzym a od niego benefi
c ju m , tym  więcej, że m u patron  z góry przyrzekł wdzi(B 
czność za jego trudy. l ’o irzecli la tach  zawakowalo pro
bostwo, n a  które patron  udzielał prezentę. N asz ksiądz 
s ta ra  się o tę  p rezen tę , a jakkolwiek wielką m a nadzieję, 
że ją  otrzym a, prosi jeszcze wpływową osobistość o prze
mówienie za nim  u patrona. Dowiedziawszy się zaś, że 
starszy  i zasłużony kapłan  z sąsiedztwa o to probostw7o 
sta rać  się zam yśla, obiecuje m u  przez dwa la tą^ d o sb rczać  
darm o z la su  proboszczowskiego drzewo, pragnąc w7 ten 
sposób spowodować go do odstąpienia z grona konkurująęych. 
N asz ksiądz otrzym uje probostwo, wnet .jednak ogarnia go 
niepokój i doświadczonemu kapłanowi przedkłada do roz
strzygnięcia kwestye: 1) czy nie popełnił symonii, 2) jakie 
ta ry  kościelne n a  siebie ściągnął?

O d p. 1. Sym onią praw a boskiego polega na tem, 
ze rzecz doczesną oddaje się jako cenę za dobro duchowne; 
je s t to zam iana duchownej rzeczy za doczesną, tak  że wy*- 
raźny lub milczący zachodzi tu  kon trak t w znaczeniu „do 
u t des.“ W  przypadku przedłożonym  chodzi n a j p r z ó d  
o to: czy ksiądz popełnił sym onią przez to, że w nadziei pozy
skania od patrona probostw a, podjął się uczenia jego dzieci? 
Jeśli p rzysługę tę  wyświadczał w nadziei, że patron w7 do
wód wdzięczności benefioyum m u udzieli, lecz bez wszelkiej i 
ugody i nie uważając beneficjum  jako cenę zasłużonej nagrody 
za swe usług i (p re tium  obseąuii, debita retributio), nie po
pełn ił symonii, gdyż w spom nianych powyżej kry tery i symonii I

i do tego przypadku zastosować me można. L icere dicunt
\ tibi, mówi Alfons św. (lib. 4 n. 51), episcopo (to samo od-
( nosi się do patrona) servire (cni alias non esses serviturns), 

u t tibi ex g ratitud ine conferat beneficium, dum m odo absii 
aliąuod pac tu m , et dum m odo non inservias, u t episcopus
(lub patron) conferat tibi beneficium  ąuasi pretiiun  tu i
obserjuii. Z tego się pokazuje, ze ksiądz nasz wówczas już 
sym onią byłby popełnił (s im on ia  m en ta lis) , ęgdyby patro- 

' nowi oddaw ał usługi w zam iarze „do u t des“, aby go m il
cząco zobowiązać do udzielenia m u probostw a jako nagrody; 
gdyby zaś układ w yraźny takiego rodzaju pom iędzy nim  a 
patronem  był zawarty, zachodziłaby sim onia  eonom tionalis. 
—  D r u g i e  py tan ie: czy ks.ądz nasz popełnił symonią 
przez to, że wpływową osobę o pośrednictwo prosił?  Czyn 
ten sam  w sobie nie je s t sym onią, gdyż nie m a tu  nic, 
coby pod pojęcie sym onii podpadało, i w ogóle mogło być 
niedozwolonem. Okoliczności jednak  m ogłyby czyn ten  
przekształcić na symonią. Gdyby ksiądz pośrednikowi swe
m u był powiedział, że za to pośrednictwo, w razie pom yśl
nego rezultatu , wdzięcznym m u będzie i m iał przy tem  na 
m yśli dać m u za to jaki p rezen t, byłby winnym  stm onia  
m entalis. T aką sam ą sym onią m entalis byłoby, gdyby tej 
osobie był przedtem  juz dawał podarku w zam iarze spowo
dowania jej i zobowiązania milczącego do pośrednictwa u p a
trona. S im on ia  connentionalis zaś byłaby zachodziła, gdyby 
ksiądz ze swym pośrednikiem  form alną był zaw arł ugodę 
co do zapłaty lub usługi za pośredmetwo. Wonczas, gdyby 
ugoda z obydwóch strou została dotrzym ana^ i spełniona, 
zachodziłaby sim onia  rcalis. Tylko za trudy  i w ydatki 
m ógłby pośrednik odpowiednie otrzym ać wynagrodzenie. 
Powód, dla czego w przytoczonych przypadicacłi grzech sy
monii by popełniono je s t ten, że dobro doczesne (pieniądz, 
dar łub cośkolwiek innego) przyrzeczone lub dane za po
średnictwo i polecenie, do tego zm ierza i m a na celu coś 
duchowego, tj. beneficium, pozyskać, a  ztąd przez milczącą 
lub wyraźną ugodę zam iana doczesnego z duchownem  za
chodzi, na czein właściwie isto ta  sym onii polega (Czyt. 
św. Alfons 1. 4 n. 64 65; ReiiFenstuel, Ju s  canonicum  1. o l  
tit.jsl, n. 7 1 — 86, u. 111— 114). —  P ytanie jeszcze trzecie 

| w naszej k w esty ift czy ksiądz popełnił grzech sym onii po 
wodując w wiadomy sposób innego kap łana do zaprzestania 
śta rań  o probostwo? Z pewnością, gdyż dobrem  doczesnem 
drogę-sobie utorow ać chciał do pozyskania dobra ducho
wnego, tj. beneiicium , i to przez wyraźny układ, w ktÓTym 
doczgsnę dobro za duchowne zostało przyrzeczone. Dopuścił 
się simonia conveutionalis, k tóra przem ieniła się w reahs, 
odkąd urzeczywistnioną została. —  Z tego krótkiego wyja^.. 
śnienia pokazuje się, że przy staran iach  o beueficya baczną 
uwagę i ostrożność zachować należy, hiby mebezpieczeństwa 
SYnionii, k tórą w takim  razie nitwo m entalite r popełuić 
m ożna, uniknąć.

2. Co się. tyczy k a r  k o ś c i e l n y c h ,  zauważyć n a 
leży, że tylko za sim onia rea lis , której wykonanie z oby
dwóch stron przynajm niej rozpoczęte zostało, i za sim onia 

j confidentialis kary  przez Kościół nałożone zostały7. O ile 
i więc ksiądz nasz popełnił sym onią rea ln ą , o tyle kary ko- 
l ścielne na siebie ściągnął. K ary  te są następujące: 1) ex- 

coinmunicatio la tae seutentiae Rom ano Pontifici reseiwata, 
n a  mocy bulli P iu sa  IX  A postolieae Sęftis z 12 października 
1869 r. § V III. ^Uniewinnia od tej tfenzury ignoran tia in- 
yincibilis. Scawini czyni pod tym  względem uwagę (lib. “2, 
pag. 104, not. 1, ęd. 13): Talis non esset ignorantia illius 
ecclesiastici, qui m eidit in varias siinonias, e t graviuer cor- 
reptus se excusat dicendo, se ta lia  ignorasse: liic ex nu- 
mero illoruin  est, g n i legere rccusaut, ipeibene agant; quac 
sun t propriae c-onditioms sa ltem  quoad m agis obvTiu, incul- 
pabiłiter non ignoran tur. 2) (-Nieważność prezentacyi i in 
sty tucyi kanonicznej na beneficium, które w drodze sym onii
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się otrzym ało. ; 3 )  K to przez sym onią beneficium otrzym ał, j 
zatrzym ać go w żaden sposób nie może. — Objaśnienie 
tych kar znajdzie czytelnik w każdej Teologii moralnej. 
Jed n ę  tylko ^dodajem y jeszcze uw agę, .'gg w razie, gdyby : 
kap łan  który z b raku rozwagi symonii się dopuścił, nic i 
lepszego uczynić nie może, jak  donie® o tcm  biskupowi, 
który niewątpliwie żałującem u n a  najkrótszej drodze i bez 
narażenia: dobrego im ienia, będzie się s ta ra ł dopomćdz.

0 zamianie w a r u n k ó w  jubileuszowych. Paw eł chce 
spowiedź jubileuszow ą odprawić później przed m nym  spo
wiednikiem, prosi jednak  swego zwykłego spowiednika o za
m ianę niektórych warunków przepisanych. MSzy m o ż j to 
uczynić-Ten spowiednik, czy też wszystkie przywileje m ożna 
tylko od razu na spowicdji jubileuszowej po'»yskać?

O d p. Nie je s t rzeęźą konieczną, aby wszystkie pTzy- j 
wilejo pozyskać należało na jednej spowiedzi. P lanchard , 
znany kanonista w swym kom entarzu do bulli jubileuszowej 
tak  się o tern w yraża: „Jakkolw iek wierny nie może ko
rzystać po dwa kroć z przywilejów jubileuszowych, nic nie i 
przeszkadza, aby nie rnógl kolejno, na różnych spowiedziach 
korzystąćpze w szystkich przywilejów jubileuszowych. O trzy- j 
m awszy n a  jednćj spowiedzi rozgrzeszenie od przypadków 
lub cenzur zastrzeżonych, może na drugiej czy to od p ier
wszego, czy też od mnogo spowiednika otrzym ać zam ianę 
ślubu lub przepisanych na jubileusz warunków.® Taka jest 
m yśl bulli jubileuszowej i n ik t jej nie przeczył.

Acta S. Se(L&
V! najnowszym poszycie 11 tomu 18 A d a  S. Sedis  znaj

dujemy następuj ącę lis ty  k a rd y n a ła  Sekretarza S tanu Jtiojunniego 
do pełnomocników pruskich w sprawie notyfikacji  pruboszczó-w:

LITTE±łaE  E m i L u d o v ic i Jacob in i Secretarii 
S tatu s ad B . D e M onts B oru ssiae  n eg o tiis  geren d is  

p on es S. S ed em  L egatu m .
Dio 4  Apri l is  188G.

In  postremis publici  l u r i s  L itoris ex oflicio datis  X  h a l .  
A pr i lcs ,  subscr ip tus  Ć a rd in a l is , raecrotarius Sta tus .fkcellcntissi.-  
m um  B oruss iae  Oratorom, ex traordinarium  cum liberis mandat,S 
d e je g a tu n i , c.ortioreni fecit,  Episcopos,  sta tim  acjuioca L es ,  <l«ao j 
sanc ienda  prom it t i tu r ,  cum notis  im m utation ibus aeeepta et pro- 
m u lg a ta  sit ,  curam susceptnros,  ut  Borussiae rei public®  adm i-  
n is t ra to r ibus  H i r u m  Ecctósiasticorum viró ium  nom ina  nota  fiant, 
rjiii u t  Paroch '1 in  Parocciis, id  temporis oacan libus, ud 
sacrum  m in is teriw n  e&ercendum adiegentur. f id iic iebatur 
insuper,  s i ,  u t  sperarc  fas est, pax re lig iosa  obtineatur,  oiusmodi 
denunciat ionis  liabendae potestatem facile fore perpetuam . r l ic  

rcero p d y M e n d i  modus exinde originein duc it ,  quocl Pontilici  
primo p e r f e c t u m  sit, quamvis nova Lox‘, quae sancienda p rom it-  i 
t i tnr ,  ima cum postremis im m uta t ion ibus ,  meliorem profecto re- ' 
rum  conaitionem (ot quidem qQoad earum  na turam  portinot),  
praeąeferat;  quae quan ti  si t  ponderis l iben ter  agnosc itur :  a t tam en  . 
pacem religiosam plono a tąue  in tegre  const itu tam  dici non posse, 
doiidc et alia quaedam priorum legum s ta tn ta  vi*'ęant,  quorum 
in  exarato eiusdeni novae Logis sehemato nu lla  meiitio fit. Qua- 
prop ter  denuntia tien is  lniins liabendae facultas de P a r o e c B  Itr 
p raesentia  yacantibus m agni momenti  processum constituero du- 
citur, novisque subinde gress ibus  religiosae paci assoąuendae viaj  
storni. A tąu e  idoo haec eadem dennuciationis facultas par i  g ra -  
d i tn r  l ib ra  cum eo perfeeti ordinis s t a tu ,  qui u t  q n am  p r im u m  i 
f iat ,  S. Sedes summopero sxoptat._ 1’rofocto Catliolici ,aegre fer- 
ren t  sane stabiloni porpe tuam ąue faculta tem a  S. Sede pr ius  con- 
oedi, quam  re lig iosa  pace1 ra ta  a tque  im m utab i l i  fru i sibi datura  > 
sit. Spes i tem est in  iis ra tionibus,  quae 0x ipsa re i  n a tu r a  pro- i

f iciscuntur,  quacque in  p r jeceden t ibus  S. Sedis Documentis con- 
t inentur.

Ę E i l i i lo j j J in u s  p lerisąue ex p a r t ibus-accep tum  est, praesert im  
r e r a  ex ppstremis Excmi P r inc ip is  B ism arkii  publicis  literis ,  no- 
vam oamdem Legfcm, quae sancienda prbponihir ,  cum ultin ,is  
im m utf ttm nibus ,  a  compluribus eoruni, qui condcndis Im porii  lc- 
g ibus P ro r in c ia r iu m  suffragio is t ic H d le c t i  sunt, nequaquam  ado- 
p ta tum  i r i , n isi -‘S. Sedes s tabilem  ac perpetuam  denunciationis 
eiusdem exigenda;e>i faculta tem coijcedore iam n unc  co.usentiat.

SSmus P a te r  bu ius  diffieilis,  qua  res yersantur,  conditionis 
g ravita tom  persen tiens ,  Sumniis istięyrei publicae Adm inis tra to-  
r i b u s ^ a d  niiimendas n t r in ą u e  difficulta tes, sug^pro re t ,  u t  novae 
logisj quao liuper proposita est, Schema in togrnm conficiant,  prio-  
r ibus  s ta tu t is ,  ąnorum  in ipsa" eiusdem logis proposibone nu lla  
mentio est ,  an te  ad examen reyocatis;  u t  certo confidi possit ,  re- 
l ig iosao pacis  instaura t ionem  numoris omnibus absolutam  tandem  
hab itum  iri.

Cnius consilii acceptatio SSmi P a t r is  votis pleno cnmulatoąuo 
satisfacerot; a tąue  a d e o g iu t e r a  animi laetit ia  a  Ca"tholicig»excipo- 
r e tu r ,  u t  S. Sedes-iam nuncssuprad ic tam  nominnin denuutia tio-  
liem, quae expetitur,  stabilem ącr pe rM tuam  concoderS. possit.

Si tanieli forto in praesoutibus re rum  adiunetis legis mense 
Maio editae plena a tąue  oxpedita recognitio, eara tiono ,  qnae su g -  
gesta  est ,  institui  nou possit ,  vix subscr ip tus  C ard inahs ,'e;xteris 
ditionis Pontificfiao negotiis  curanclis praeposi tus ,  cautionem pu-  
blica auctorita te  su b s ig u a tam  accoperit, foto u tdeincops ,  tempore'- 
satis  proximo, lmic recogiiit ioni faclondąe m anus admovoatur, S. 
Sodcs-expetit;un donunciationis eiusdem faculta tem stabilem por- 
petuamquo illico coucedet.  eo ąuidem sensu Sęcipiondam , qui in 
responso dato dio 26  Martii  ad ter t iam  ąiiaestionem ab Logatis 
Borussiae in public is suis l iteris  eodem die propositani,  continetur.

Qitod vero ad hanc ter t iam  ąuaestionom a t t in o t ,  S. Sedis 
m en s R s t ,  u t  suinni.., istic  ffii publicae A dm inis tra to r ibus  iure  suo 
utendi l ibera  sit  potestas, ratuanes uimiruin, q u a e v i r u m  quemquo 
propositum -repellemlum suadeant, iis qui in nnaąiTB Dioocosi au- 
c toritato  suprem a pollent, oątendeml' pimbaiidiąuo^si ąuidem  eins 
ad Paroeciam rogemlam adlectio om m i publice, ob aliąuod facinus 
ipsis rei publicae modor;UT)ribus nBlfum, a tąue  u t  gravo compro- 
ba tum , exis tim otur adv«rsa.

Borussiacum Im p tm u m  in liis propositionibus noyuin tes ti -  
nionium agnosćet  eius curao, q u a  SSmus P a te r  religiosae pacis 
asseąuendao contincntor afficitur, s tudiiquffli , i  romovendis obici - 
buS, dum  media a tąue  admi.i ioula  ćpiiąuirm itur,  quae ad eamdem 
pacom obtinendam  jćoiulneoro posąiut.

S u b H r ip tu s  Ciirdinolis, rpero tar ius  S ta tus  lionori s ib i ducit,  
suinmae ex is tim atwuis  sensa t ibi  Dno, etiam a tąue  e t - i n  con- 
l inuare.  .

C ctrdinalis Iacubinius.

L IT T E R A E  E m i Carcnnalis Jacob in i, ad Illm u m  
S ch lózer B oru ssiae  cum  lib er is m and atis L egatu m  datae 

d ie 25 A p rilis  1886.
Subscrip tus ftśi-rdimilis , Kom. Bontilicis Scriba  princops ad 

extera, qiium publicas literas, quas Imperii  BoruSśtei A dm inis tra -  
tores,  postremis s. Pa tr is  literis rospondentes, subscripto ipsi dc- 
derunt,  eidem SSmo P a tr i  u ó ta s - f e W it ,  oflicio sini ducit  ea, quae 
sequun tu r ,  exponero.

In  primis SSmus Pa ter  maxim a cum an im i rolnptat.o acce- 
p i t ,  s. .Sedis propositionom nonipo u t  ad ampliorem leg u m ,  qua-  
ruiii in recenti  logis schemate nu lla  mentio fit,  reGogiiitionem 
m aturę  deveniretur, ab  iisdem sunimis Im peri i  Admiii is tratoribus 
taiiKiuam m utuae  pacis omen hab itam  fuisse, quo fore u t  religiosa 
pax plene a tąue  in tegre  s tabiliatnr .

Profecto firmae, quae s. Sedi exhibentur,  cautionos, ad prio- 
rnm logum rceognitionem inst i tnendam  prosimo deyentum iri, 
novumquo logis schema in publico Oratorum Imporii  conventu, 
p rout  expetitur,  propositum iri, lieri non poterat,  qum  SSmo P a t r i  
summopero g ra tae  acceptaeąue contingorent.
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Item felix c-xitus, quem in publico Oratorum Imperii eomentu 
novae liuinsmodi condcndae logis cousiliimi, cum una arccloyoig 
correctionibus, sortitum est, SS. Patris a im if f l  ir,axima lactitia
aflecjt.

Quuproptor idem SSmus Pater ad eorum, quao istic gęsta, 
atąue liic mcmorata sunt, suinmam aestinmtionem ])atefaciondam, 
utque liduciąe ot obseryantiao suao erga Borussiacum Imperium 
eiusque supremos Ecctores novum aiuplissiniumąąe praebeat testi- 
lnouium, subscripto Cardinali, Secretario Status, ffi&uitatem iocit, 
iisdem Imperii Eectoribus significandi, mcntem sibi esse rolun- 
tatemąuo, ut eorum, qui Paroeciis istic in praeseutia vacantibus 
jtraeficiendi sunt, denunciatio iam nunc fieri incipiat, et quam 
prinium conficiatur.

Excellentia restra, dum summo rnJfjjjratori, Imporiiquo 
Administratoribus, lias Literas legendas exhibuerit, curabit ut 
eorum quae inibi eoutinentur, summum pretium dignoscatur, prąe- 
sertim vero quo ad religiosam pacem jilcne atque integre asse- 
quendam pertinet.

Gard- L . Incobinius.

D E K I I E T A  Ś W .  K O N G  R E G A C Y I .

D e k re t św . P e n ite n c ya ry i  w sprawie zwiedzania ko
ściołowi jako w arunku jubileuszowego przez osoby żyjące 
w Kongregacy aoli.

N iektórzy biskupi w swych lis tach  pastejskioli ogla- 
sząjących jubileusz, oświadczyli co do osób żyjących w za
konie lub  K ongregacji zakonnej, jako też sem inarzystów, 
Członków kolegiów, śjiitalników i więźniów, że dla dopeł
n ienia w arunku jubileuszowego in o g | zwiedzić kaplicę do
mową 6 razy. Ponieważ to rozporządzeńle nie wydawało 
sią zgodnem z przepisem  bulli jubileuszowej, przedłożono 
w R zym ie rzecz do rozstrzygnięcia. ‘P rzesłano w tym  celu 
pismu następujące:

B eatissim e P a te r
P r. M aria E phrem , P rio r ahbatiae B. M. do Bona- 

cum ba, Ord. Cisterc. in  G aliia, dioec. R u th e n .S a d  pedes 
S. V. proYolutus, inseąuen tium  duhiorum  hum iilim is in- 
stan tissim isąue precibus solutionenr expostulat, ad suae 
ruultorunwpue aliorum  regularium  couseientiae circa cpnam 
dam  cx praesen tis jubilaei obligationibus praenuttendis, 
n em p e:

1. U trum  regulares in claustris degentcs Indulgentiam  
Jub ilac i lucrari valean t, ex sola dispositioiiK. L itterarum  
Quod a iic to r ita tc^k ip ^p lica , vKiuan(lo propriam  coclesiain, 
(jum  opus sit a liąua concessione vel ępm m idotione?

2. E t  rpuatenus n eg a tire  ad prim um , u trum  O rdinarius 
id ipsis concedere yalea t?

3. U trum  potius recurrero debeant singuli ad confes- 
sariunr pro commulationa  ob tinenda?

4. U trum  sub titulo E cc lcs ia e  publico ctiltu i addiclae 
adscribi yaleat ecclesia vel capella ahcujus m onasterii, in 
qua singulis diebus per annum  M issa conveutual?s e tH o ra e  
ouuonicae publice celebrantur, etsi m ulieres, ex consuetu- 
dine, ab ing ressu  liujus ecclesiae a rc ean tu r?

to odpowiedziała św. P em ten o y ary a :
Ad 1. Neyatioe.
Ad 2. P iw id e b ifu r  in  seguenli.
A d 3. A ffirn m tw Ł --k
Ad 4, R espondeb itur cum  rccurrerit O rdinarius.
D atum  R om ae in S. P oen iten tia ria  die 24  aprilis 1886.

F . Sim oncschi F p . S . P . Beg. 
lipp. Cancus Palombi S. P . Secr.

tim i do osób żyjących wspólnie, choć nie w klauzurze. W y
pływa ztąd:

1. Że gdy kościół zakonników, zakonnic klauzurowych 
lub więźniów,' słowem wszystkich tych, co absolutnie po za 
dom m ieszkania swego wyjść nic m ogą, je s t kaplicą p u 
bliczną i gdy kościół ten  przez biskupa przeznaczony zo-

|s t a l  na zwiedzenie dla wszystkich wiernych parafii, osoby, 
o których mowa., m uszą kościół ten  odwiedzić ty le razy, 
ile razy inni parafianie zwiedzie go są zobowiązani i że co 
do wizyt w innych kościołach prosić m uszą n a  spowiedzi 
o z a m ia n li  Jeśli parafianie zobowiązani są. po dwa lub 
trzy razy zwiedzić kościół publiczny klasztoru, osoby do 
klauzury zobowiązane m uszą odbyć te dwie lub trzy wizyty; 
co do innych wizyt potrzeba aktu  spowiednika, upoważnia
jącego do odbycia ich w tym że sam ym  kościele.

2. Że, gdy kościół nic je s t przeznaczony n a  zwiedzanie 
dla parafian, potrzeba zam iany wszystkich tych wizyt.

3. Że zam iany tej dokonać może tylkomipowiednik dla 
każdej pojedynczej1 osoby cotnm unitatis z osobna, a nie ogól
nie dla wszystkich biskup.

4. B ulla jubileuszow a nie mówi o tein, czy jest powód 
wystarć^ajfBy do zam iany wizyt dla uczniów pensjonatów , 
kolimiówf.seminary ów; odpowiedź P enitencyaryi powyżej przy
toczona nic też "o tern nic wspomina; widoczna jednak ztąd, 
że jeśli jest powód wystarczający do zam iany dla tych osób, 
zam iany tej dokonać może tylko spowiednik in actu con- 
fossionis, jak  to’’ wypływa z d ek re tu _dawniei już prz^z nas 
przytoczonego, a nie biskup.

Dekret św. K ongregacyi Indeksu.
Feria VI die 2ł> Iimii 188G.

Sacra Congregatio Eui.noiitissimonim acSEeyorendissiinorum 
SanetaefcReumnao Eęfclosiao Cardiualiuui it/Banctiśsimo DiSmino 

yiŚoslro Leone Papa A111 Sandaąuo £fcde ApoStoliea lndici libro- 
rnni pntvae doctrinue, ooj-mndoijiąue proseriptioni, expurgationi, 
ac periftjssioni in univorsa Christiana Republici praepositorum ct 
delpgatorum, liabita in Palatio Apostolico \'aticalio die 2gj Iunii 
1886 damnavit et damnat, proser psit pros£ribitque vel a lia s ' 

.danniata jitque--]jposcript&?iii Indicem libroriun probibitorum re?* 
ferri niaiidavit et mandat quae sequuntur Opera:

Paoló M a n tą /a sza , Senatora dcl lieyno . — Tylem  
delbamore. Vol. I . M d a n o , 1881. — F isio loyia  Pell m iora, 
Vol. I  M ilano , 1882 . -  GU am ori d ą jli nom ini, sagtjio 
d i itutt 'cfnoloyiu deffl.amore. Vol. U .  M ilano , 1886. Opera 
praodam nata  e:v V I I  R egu ła  Jndicis.

A n d o r  (IJ en ri P ies I lo n ą )  opetds, ciiius titu lus: Sou- 
veni-r d 'n n  JonrnaTtisle P ru n g a is  d  Romę. P a n S y Ą P a u l 
O llendor/f ćdiieur, 188G, proScr. Dcc. S. Off 31 m a r łS  1880, 
laudiibiliłer sc rsnuiacit et opus rcprobdćtit.

ltaquo nenio euj uscuimjue graclus et conditionis praedictum 
O jera dainnata atquo proscripta, quocumqiio loco, ot quocumquo 
idiopiate, aut iu pQstVVuin edere, aut odita legero t>ręl retinero 
fiudoatp-śed loeorum Óidinariis, aut kaereticue pravitatis inquisi- 
toribus tradere teneatur sub poeriis in Indićc- librorum vetitornni 
iudietis.

Quibus Sauctissimo Domino Nostro Leoni Papae X III per 
mc infraąjhiptuin S. I. C a Seeretis relatis, Sanctitas Sua Decre- 
tum probayit, et promulgari praeccpit. In quorum fidem, etc. 

Datum Eomae', die 25 Iunii 1886.
F r . Thom as M a r ia  

Episc. SabinenĄOurd. M a rtm c lli  
Praefcctus,

F r . lF ieronym us P ru s Sacchcri 
Ord. Praed.

S. Ind. Congreg. a Soc-retis.
Łono f  Sigilli.

Decyzya ta  mówi tylko o zakonnikach żyjących w kłam 
zurze, lecz zasady przez n ią  uświęcone stosują się a for-
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KRONIKA..
Poznań. (Nr. 2 K o ść . D z ie n n ik a  urzą ,lo iveqo. —  N om in acje  

dziekanów . —  E gzam inu in stytu tyju u . —  W ilne /ubranie T o w a r;®  
stw a Piusa.)

W yszedł 2gi numer KościelnegfóD & iennika m sądowego  
i zawiera: Znany już z pisma naszego dekret św. K ongregacji 
Offiiąi z 25 czerwca 1885 r., dotyczący incestu we wnioskach 
dyspensowjeh do Rzymu przesyłanych; dekret św. Kongregacyi 
Obrzędów, wynoszący dla dyecezyi niemieckich Święto św. Elżbiety 
węgierskiej do godności święta dupl. I I  c l ; kilka .rozporządzeń, 
odnoszących sio do niektóry ćli formalności w korespondencji Do
zorów z władzą duchowną.;! doniesienie o nominacyŚćh na wika- 
ryuszów jeneralnych i oficjałów: ks. kanoniką Korytkowskiego w 
Gnieźnio i ks. p ra ła ta  łukowskiego w Poznaniu, ks. Eriskcgo na 

,‘ojbwód wałecki; o nom inacjach na egzaminatorów prosynodalnych 
w Poznaniu i na cenzorów książek duchownych. Cenzorami zo
stali mianowani ks. prof. W ojczyński, Rs. prof. dr. Dziedziński, 
ks. prof. dr. Łowicki, ks. dziekan Iłolir, ks. dziekan K essler, ksl 
dziekan Woliński i ks. prób. lic. Jaskulski Augustyn. (Jest tam 
nadto doniesienie o przeniesieniu wikary uszów ks. Kolusińskiogo 
z Niutrzauowa do WłoszffiRowii* ks. WcSołowskiegÓ, z Jeżowa do 

lNrekli.
— Najprzew ielelmiejszy Arćypastorz zamianował pod dniem 

1 lipca następujących Dziekanów: ks. Różańskiego w^Gurzo dla 
dekanatu boreckiego; ks. Chybickiago w Stęszewie dla dekanatu 
bukowskiego; ks. Chwaliszewskiego w Grauowio dla dekanatu gro
dziskiego^; ks. Kiedol w: Jutrosinie dla dekanatu jutrosinskiego; 
ks. Pągowskidgo wW yszanowic, dotychczasowego prodziekana dla 
dekanatu kępińskiego; ks. 01y’ńskiego w Koźminie dla dekanatu 
koźmińskiego; ks. W iesner w ŚwięcEdiowio, dotychczasowego pro
d z iek an ^  dla dekanatu Ieszczyńskiogo; ks. Sadowskiego w Siedle- 
minie dla dekanatu nowmnięjskiego; ks. Ziętkiewicza w Obicziorzu 
dla dekanatu obornickiego;' ks. kłonieclnego w Owińskach dla de
kanatu rogozińskiego; ks. Poszw iuskiego w t Przem elcie dla deka
natu  śmigielskiego; ks. Eoehr w Zbąszyniu, dotychczasowego pró^ 
dziekana, dla dekanatu zbąszyńsFicgo; ks. Ktfsslera w Poznaniu 
dotychczasowego prodziekana, dla dekanatu poznańskiego; księdza, 
Szaala w Budzyniu dla dekanatu eznrnkowskiego; ks. Dambka 
w Swarzędzu, dotychczasowego prodziekana, dlaulekaiiatu kostrzyń- 
skiogo; ks. Wolińskiego w Oporowic dla dekanatu krobskiego; ks. 
Stankowskiego w Kaczanowie dla dekanatu miłosławskiego.

—  Na egzam in instytucyjny d. 22 z. m. stawili się następu
jący  duchowni: ks. Ciesielski z W ągrowca, ks. Miśkiewicz z Krobi, 
ks. Laudowicz z Kwilcza, ks. W aściński z Margonina, ks. Bliimel 
z P o n iec*  ks. Niedbał z Lussowa, ks. Gronkowski z Czarnkowa, 
ks. Adamczewski Adam z Lutogniewa, ks, Rybicki z Śmigla. 
Zaś dnia. 29 z. ni. ks. Kozielski z Podgórza, ks. Szczepański z Do
ruchowa, ks. Krakowski ze Słupi (Buk), ks. Marchwicki z Obrzy
cka, ks, Steflen ze Spławia, ks. Stojanowski z Koryt, ks. Gumpricnt 
z Skrzetusza, ks. U rban z Gostynia, ks. Zieliński z Morki i ks. 
Kuszkicwicz z Chwałkowa.

— W alne Zebranie Towarzystwa P iusa odbyło się w piątek 
30  lipca o godzinie 3 po południu w mieszkaniu wiceprezesa 
Towarzystwa ks. prob. Ziętkiewicza. Zcbrame zagaił sekretarz 
Towarzystwa ks. prof. Dziedziński, podając przyczyny, dla których 
Zarząd od ostatniego walnego zebrania, odbytego 8 marca 1881 r., 
żadnego nie zwołał zebrania. Po wybraniu na przewodniczącego 
ks. probAChybickiego ze Stęszewa-, a ks. prob. Niezielińskiego 
z Konarzewa na sekretarza, złożył ks. dr. Dziedziński sprawozda
nie z czynności, z dochodów i rozchodów Towarzystwa. Ze spra
wozdania tego okazuje się , że od czasu założenia Towarzystwa, 
które podjęło się pośrednictwa pomiędzy publicznością a potrze
bującymi pomocy kapłanam i, t. j . od lutego 1878  r., zebrano 
4 1 ,1 6 8  JL  W sparcie pobierali pozbawieni utrzym ania księża 
obu arcbidyecozyi po 100, 150, 20 0  i 3 0 0  J i.  kwartalnie. Po

Redaktor i nakładzca ka. Władysław J a s k u l s k i  w Pi

! udzieleniu deszarzy skarbnikowi Tow. ks. prob. Pędzińskiemu i wy
rażenia mu podziękowania za gorliwe i staranne prowadzenie ra-j 
chunków, postanowiono rozwiązać Towarzystwo, jako nie mające 
już w obecnych stosunkach celu istn ienia, a pozostały w kasie 

j rem anent w ilości 79 4  J i  25 fen. Rozdzielić między potrzebuj ą-

Icyeh wsparcia kapłanów.

Polskie dyecezye. (Z dyoc. chełm ińskiej. — Nowy gw ałt 
Moskali.)

Trzoj dyakoni z dyecezyi chełm ińskiej: Franciszek Nowak, 
Maryan Turulski i Jakób Żywicki zostali w Monachium na ka
płanów wyświęceni.

—  Moskwa dopuściła’ się na Litwie nowego gw ałtu na katoli
kach, bo zniosła dwio parafio rzymsko-katolickie, gromowską i śle- 
dziańską w gubernii grodzieńskiej i księży wywiozła. Powodem 
tego, żo w kościołach tych nieszczęśliwi unici znajdywali pociećhy 

i i posługi duchowne.
RZYM  (0 0 . Zmartwychwstańcy.)
O j c o w i e  Z m a r t w y c h w s t a ń c y  zmuszeni byli opu- 

j śc.ić kościół św. Khuidyusża^i dom przyległy,;który przez 4 4  lata 
zajmowali, i nabyli dom własny, zam ierzając w znies^przy  nim 
skromny wprawdzie ale własny Zmartwychwstania kościół, pod 
który fundam enta już położouo.

Niemcy. (K onsekracja n&wego biskupa inogunckiego.)
4V niedzielę 25 b. Jfl. odbyła się uroczysta konsekracja uo- 

n ó |f t b iskupa, ks. Paw ła Leopolda I i a f f n e r * . ^  konsekratorem 
był arcybiskup fryburgski ks. Roos z L im burga, asystentam i b i
skupi ciehstodzki i trewirski. Do uczty wi bali miejskiej zasiadło 
1600  osób. Tum był jak  najgustowniej przystrojony i wspaniała 
droga tryum falna utworzona. Wieczorem wyprawiono nowemu bi- 

I skupowi i jego. gościom wielki korowód z pochodniami przy dźwię
kach muzyki i śpiewów.

Dania. (Rocznica śmierci św. Kanuta.)
1 Katolicy duńscy święcili 10 lipca r. b. ośm setletnią rocznicę

śmierci św .Jfitnuta, króla duńskiego, wnuka K anuta W., zdobywcy 
Anglii. Św. Kanut poświęcił się rządom państwa i zajaśniał 
wszelkiemi cnotami chrzęść., duchowieństwo uwolnił z pod ju ry s 
dykcji świebkiój i wielką u-fczbę kościołów zbudował. Zamordgąj; 
w a l  został podczas buntu w ‘‘chwili, gdy się modlił przed o łta- 

| rzem św. A lbana w Odenso, na wyspio Fionile. — Po raz to 
pierwszy od czasów reform acji mógł Kościół rozwinąć cały prze
pych uroczystości na uczczenie tego Świętego. Ponieważ nościół 

i św. K anuta od czasów reform5s?yi p&źostąjo w-rękach protestantów, 
nabożeństwo odbyło się w kościele, jaki katolicy m ają w Odenso 

i do swej dyspozycji.

Heyducki & Eiohstaedt
Poznań — Pazar

polecają: O r n a t y  od 5 0 — 100  marek. M a p y  od 75 do 
1500  marek. K u r s y ,  s t u ł y .  M a t e r y e  w e ł n i a u e ,
j e d w a b u e  I a ł o t o l i t e  w wszelkich kolorach kościelnych 
od najtańszych aż do 100  marek za metr. C h o r ą g w i e  g o 
t o w e .  W i e l k i  w y b ó r  k o b i e r c y  s i u y r n e u s k i e h ,  
Tourney .i  brukselskich. C e n y  b a r d z o  p r z y s t ę p n e ,
a za gotówkę odpowiedni rabat.

S p i s  r z e c z y .  A rty k u ł wstąpmy. Dobroczynność prywatna 
w Paryżu. — Iuuestye teologiczne'. O Symonii przy staraniu się o 
beneficja. — O zamianie warunków jubileuszowych. — A cta  S. Sedis. 
— Dekreta św. Kongregacyi: Dekret św. Penitencyaryi w sprawie 
zwiedzania koiśfsiołow jako warunku jubileuszowego przez osoby żyjące 
w K ongregacjach. — Dekret św. K ongregacji Indoasu. •— K ron ika : 
Poznań. Nr. 2 Kość. D zienn ikc t‘urządowcgo. — Nominacye dzieka
nów. — Egzamina in s t j tn t j jn e .  — Walno Zebranie Towarzystwa 
P iusa. — Polskie dyecezye: Z dyec. chełm ińskiej. — Nowy gw ałt 
Moskali. — Rzym: 0 0 ,  Zmartwychwstańcy. — Niemcy: K onsekracja 
nowego biskupa mogunckiegot — Dania: Rocznica śmierci św. Ka
nuta. — Ogłoszenie.

aniu. — Drukiem Jarosława L e i t g e b r a  w Poznaniu.


